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Rekonstrukcja językowego portretu 
postaci literackiej

Jeżeli problematyka tzw. językowego obrazu świata -  jak  pisze R. Grzegorczy- 
kowa1 -  „dotyka podstawowego dla teorii języka, a ściślej filozofii języka, problemu 
stosunku języka do rzeczywistości” -  to wydaje się, iż konieczne jest poszerzenie 
pojęcia rzeczywistości także o rzeczywistość kreowaną w utworze literackim. Języ­
koznawstwo nie może bowiem odrzucać istnienia fikcyjnej rzeczywistości dzieła 
literackiego, bo jest ona wyrażana językowo i język służący konstruowaniu tej 
rzeczywistości również oddaje stosunek języka do rzeczywistości, tyle, że fikcyjnej. 
Język utworu literackiego jest przy tym skrajnie subiektywny, wszystkie sądy odsy­
łające do świata obiektywnego konstruowane są z punktu widzenia nadawcy. Dlate­
go R. Grzegorczykowa w takim przypadku mówi o „swoistym językowym obrazie 
świata zawartym w poezji określonego autora [...] o swoistym idiolekcie realizują­
cym się w wypowiedziach poetyckich danego autora”2. Wypływa stąd wniosek, iż 
tyle mamy swoistych językowych obrazów świata, tyle idiolektów, ilu autorów two­
rzących teksty literackie. Do tego należy jeszcze dołączyć gatunki pograniczne, np. 
publicystykę czy homiletykę, itp. I być może dlatego R. Grzegorczykowa proponuje 
użycie w stosunku do obrazu świata przekazywanego przez teksty poetyckie pojęcia 
„poetycka wizja świata wyrażana za pomocą szczególnego (przekraczającego nor­
mę) użycia języka”3. Niezależnie jakie stanowisko przyjmiemy -  czy w tekście 
poetyckim (szerzej literackim) będziemy mieć obraz świata czy poetycką wizję 
świata, to będzie to i tak językowy obraz świata lub językowa wizja świata, bo język 
tekstu literackiego służy konstruowaniu tego obrazu/tej wizji, tyle że skrajnie 
subiektywnego, bo będącego obrazem/wizją kreowanym przez twórcę.

1 R. Grzegorczykowa, P ojęcie językow ego obrazu  św iata, [w:] Językow y obraz św iata, pod red. J. Bart- 
mińskiego, Lublin 1990. s. 41.

2 Tamże, s. 48.

1 Tamże, s. 47.



W  przedstawionych rozważaniach podejmiemy próbę zrekonstruowania języ­
kowego portretu postaci literackiej. Postacią tą je s t Franek Rakoczy, bohater Orka- 
nowskiej powieści W roztokach 4. Przez językowy portret postaci literackiej będzie­
my rozumieć wyrażony leksemami zespół sądów o tej postaci, a je j  językowy portret 
traktujemy jako cząstkę językowego obrazu świata.

Rekonstrukcja językowego portretu postaci literackiej przeprowadzona zostanie 
na podstawie ustaleń Henryka Markiewicza zawartych w szkicu P osta ć litera cka  
i j e j  b ad a n ie5. Markiewicz dał bowiem wnikliwy przegląd stanowisk teoretycznoli- 
terackich dotyczących postaci literackiej i przede wszystkim pokazał dwa zasadni­
cze sposoby budowania tej postaci w tekście. Wyróżnił: a) postaciowanie bezpo­
średnie -  czyli „nazywanie wprost właściwości postaci narracyjnej”6 oraz b) posta­
ciowanie pośrednie -  czyli „podawanie informacji, z  których właściwości [postaci 
narracyjnej] można wywnioskować”7. Z  przyjętego przez Markiewicza inwentarza 
składników służących obu sposobom postaciowania wybierzemy tylko takie, które 
w Orkanowskich W roztokach  znalazły językow ą konkretyzację.

Nazwa postaci

O swoim bohaterze i o powieści pisze Orkan tak8:

Z  w y g n a n e j o n g i  p r z e z  B e t h l e n  -  G a b o r a  z  S ie d m io g r o d u  r o d z in y  R a k o c z y c h  je d e n  

d o s ta ł  s i ę  w  t e  g ó r y  — i p o t o m e k  j e g o  o s ta tn i  z  ro d u  j e s t  b o h a te r e m  p o w ie ś c i .  Z b liż o n y  

m o ż e  d o  N ie c h lu d o w a  T o ł s t o ja ,  a  m o ż e  i n ie .  W  z a g łę b io n y c h  m ię d z y  G o r c a m i r o z to ­

k a c h  r o z g r y w a  s i ę  a k c ja  p o w ie ś c i ,  s tą d  j e j  ty tu ł .  T r e ś ć :  s z a r p a n ie  s i ę  in d y w id u a ln o ś c i  

w ie lk ie j  w  c ia s n y m  ś r o d o w is k u .

Przodkowie Rakoczego byli przybyszami. Przywędrowali z południa i, mimo że 
osiedlili się w Przysłopie9 i z biegiem lat stali się niemal rodowitymi Przysłopiana-

4 Wszystkie cytaty przytaczam z wydania: Władysław Orkan, D zieła, wydanie zbiorowe, W roztokach , t. I 
i II, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1964.

5 H. Markiewicz, P ostać litera ck a  i j e j  b ad an ie, [w:] A utor -  P odm iot litera ck i - B ohater. Z dziejów  fo rm  
artystycznych  w literatu rze p o lsk ie j, Wrocław 1983, s. 93-108 .

‘  Tamże, s. 101.

7 Tamże, s. 101.

* Z listu Orkana do redaktorki warszawskiego „Tygodnika Mód i Powieści” Heleny Ceysinger. List nosi 
datę 7 listopada 1900 r. Cytuję za: J. Dużyk, W ładysław  O rkan, Warszawa 1975, s. 141-142.

* Nazwa Przyslop użyta przez Orkana je s t fikcyjna. Prawdopodobnie rzecz dzieje się w rodzinnej Porębie 
Wielkiej, o czym świadczą pewne fakty w utworze, np. droga Rakoczego na odpust w Ludźmierzu, usy­
tuowanie uboczy w Hucisku, w niedalekim sąsiedztwie Poręby itp. Orkan znał tę nazwę, gdyż pomiędzy 
Lubomierzem a Szczawą leży miejscowość, która nazywa się Przyslop. E. Pawłowski w pracy Nazwy 
terenow e ziem i są d eck ie j. Prace Onomastyczne 30, Wrocław 1984, s. 170 notuje ‘Przyslop -  przełęcz 
między Halą Szczawnicką a Dzwonkowką w Paśmie Radziejowej. Nazwa toponimiczna częsta w Karpa­
tach wszędzie tam. gdzie dotarła kolonizacja wołoska, zob. także Z. Stieber, T oponom astyka lem kow sz- 
czyzny, I-II, Łódź 1948-1949.



mi, to i tak traktowani byli jako obcy. P on o z  połu dn ia przyszli z obcy ch  krajów . 
1 gw arę m ieli odm ienną, aże s ię  tu nauczyli g a d a ć  p o  naskiem u  (I, 15). Żyli krótko, 
zazwyczaj umierali nagle, M usiało ich  co ś  gryźć n a wnętrzu a lb o  i dław ić. B o p rze­
cież bez przyczyny n ikto n ie um iera (1, 15). Obcość Rakoczych podkreśla przede 
wszystkim ich nazwisko. Tylko dwaj bohaterowie, notabene główni przeciwnicy 
w gromadzie -  Rakoczy i Suhaj -  noszą nazwiska obce. Reszta to polskie nazwiska 
i przezwiska, np. Gniecki, Cichański, Drózd, Cyrek itp. O ile nazwisko Suhaja (sło­
wackie?) nie powoduje żadnych negatywnych skojarzeń (Suhaj jest wójtem), o tyle 
o Rakoczym powiada się w powieści tak:

C y g a ń s k ie  n a s ie n ie . Z n a m y  w a s . R a k o c z o w ie ,  o d m ie ń c e  d ia b e ln i !  J u ż  o c ie c ,  ju ż  i d z ia ­

d e k  tw ó j łe b  ta k  w y s o k o  d ź w ig a ł. W o jo w a l ib y ś c ie  z  w ia tre m , j a k  n ie  m a c ie  z  k im . T a k  

w a m  d u s z n o  w ś ró d  lu d z i, j a k  p s trą g o m  z a m u lo n y m  w  p ia s k u  (1 , 3 2 ) .

Rakoczy — odmieniec, obcy, przybysz, a więc inny, zły. Nazwisko Rakoczy 
staje się nazwą egzogeniczną pochodzącą „z języka albo dialektu sąsiadów, która 
jest używana dla charakterystyki danej grupy”10. Działa tu zauważona przez Zbi­
gniewa Gołąba „podstawowa opozycja społeczna swoi -  obcy”11. Podkreśleniu tej 
opozycji służy w cytowanej poprzednio wypowiedzi Suhaja forma nazwiska -  
Rakoczowie, jest to próba przeniesienia negatywnych cech jednostki na całą rodzi­
nę. A samo nazwisko uzupełnione zostaje swoistym synonimem -  odmieńce.

Dane personalne (wiek, pleć, sytuacja rodzinna zawodowa społeczna)

Wiek Rakoczego nie został w powieści określony dokładnie. Wiemy tylko, iż po 
powrocie z wojska osiadł na stałe na ojcowiźnie, którą odziedziczył po połowie z sio­
strą. Wiemy także, iż jest kawalerem, który... żen ić s ię  ja k o ś  n ie myślał, ch oć g o  w szę­
dy radzi w idzieli. (1, 16). Jest zatem człowiekiem młodym, być może przed trzydziest­
ką. Jest ostatnim z rodu Rakoczych, jedyna siostra -  Zośka wyszła za mąż za uboższe­
go chłopa o nazwisku Niepilak12, z którym ma córkę -  Marysię. Rakoczy jest chło­
pem, częściowo wykształconym: M atka d a ła  g o  d o  szkoły  [...] i cieszyła s ię  nim 
strasznie, b o  ch łop iec by ł zmyślny i d o  nauki p a r ł s ię  ja k  do raju  (1, 15), umie czytać 
i pisać. Gospodarstwo odziedziczone po rodzicach jest spore: ...ta z iem ia w ięcej w arta 
niż dw adzieścia stów ek. A budynki? A statek?  A przystrój dom owy? (I, 177) Franek 
jest zatem ostatnim męskim przedstawicielem daw nego, starodaw nego rodu  (1,77).

10 Z . G o łą b , N azwa etniczna S erbow ie (sch. Srbi, gluż. S erbja/fS erbjo) na tle etnonim ii słow iań skiej, c y t . 

z a  H . P o p o w s k a -T a b o rs k a , Językow e w ykładniki opozycji sw oi -  obcy  w p ro ces ie  tw orzenia etn icznej 
tożsam ości, [w :]  Językow y obraz  św iata, p o d  re d . J .  B a r tm iń s k ie g o , L u b lin  1 9 9 0 ,  s . 6 1 .

"  Z . G o łą b , dz. c y t . ,  s . 1 1 1 ,  c y t  z a  jw .

12 O  p rz y m io tn ik u  n iep iłi i j e g o  rz e c z o w n ik o w y m  d e ry w a c ie  n iep ilak  ‘o b c y , n ie n a le ż ą c y  d o  ro d z in y ’ ja k o  

a n to n im ie  rz e c z o w n ik a  krew ny z o b . J .  K o b y liń s k a , Nazwy rodzinne -  literack ie i gw arow e -  w utw orach 
W ładysława O rkana, [w :]  Z problem ów  przekładu  i stosunków  m iędzyjęzykow ych, p o d  red . T . Ż e b e r e k , 

T .  B o ru c k ie g o , K ra k ó w  1 9 9 8 ,  s . 7 1 - 1 0 3 .



Wygląd zewnętrzny

Opisując wygląd zewnętrzny Rakoczego Orkan używa wyrażeń porównaw­
czych: ch ło p  ja k  w yciesan y  (I, 15), sm ok m ocny j a k  straż  L u cypera  (I, 17), b y ł ja k  
sm rek  w u boczy... (I, 16), p ro sto w a ł s ię  j a k  sm rek w iatrem  przyg ięty  (I, 45), s ta ł ja k  
m łody b ó g  p a s ter sk i (I, 66). Źródłem tych porównań je s t doskonale znana Orkanowi 
przyroda gorczańska oraz znajomość zwyczajów i wierzeń tamtejszego ludu.

Przymiotników charakteryzujących jes t niewiele; Rakoczy jest g ibki, śm igły  
i rosły  (1, 16). Tylko przymiotnik rosły  charakteryzuje bezpośrednio bohatera, bo 
rosły  to ‘wysoki, duży, będący słusznego wzrostu, dorodny, postawny, wyrośnięty’ 
(SJPD  V il 1047)13. Przymiotnik śm igły  używany jest w dwóch znaczeniach: 
1) ‘smukły, wysoki’ (SJPD  V III 1289) i takie znaczenie powtarza i uzupełnia se­
mantykę wyrazu rosły , oraz 2 ) ‘chyży, prędki, szybki, zwinny’ i raczej w tym zna­
czeniu używa tego przymiotnika Orkan, bo w innym miejscu pisze o Franku tak: 
R ob ota  p a liła  s ię  mu w ręk a ch  (I, 16). G ib ki zaś to ‘dający się giąć; giętki, spręży­
sty, elastyczny, zwinny, zręczny’ (SJPD  II 1121). Kontekst, w jakim  pojawiają się 
te przymiotniki: B ył ja k  sm rek w uboczy, g ibki, śm igły i rosły  pozwala stwierdzić, iż 
w opisie zewnętrznego wyglądu swojego bohatera Orkan odwołuje się do świata 
przyrody, która stanowiąc tło wydarzeń powieściowych, niejednokrotnie wysuwa się 
na pierwszy plan.

Twarz
Twarz Rakoczego była w ygolon a czysto  (I, 37), ja k  z  brązu  w ykuta (I. 37) lub 

brązow a  (1,98). Słownik frazeologiczny Skorupki14 notuje ‘twarz ja k  z brązu odlana’ 
(II, 408), jest to twarz posągowa, na pewno o regularnych rysach. Twarz Franka 
była surowa, zasępiona, raz nawet p o d o b n a  teraz  d ia b le j (II, 61), na której częściej 
gościł gniew: uczuł og ień  gniew u n a tw arzy (II, 183) niż śmiech. Bo on, c o  śm iechu  
n ie zn osił (I, 37) śmieje się rzadko, albo w towarzystwie Hanki: i rozśm iał s ię  razem  
(I, 36), i on  rozśm iał s ię  z teg o  (I, 41) lub Marysi — małej siostrzenicy: R oześm iał s ię  
z przem ądrej siostrzen icy  (I, 70), R ozbaw iła szczerze F ran ka ta  p rz eb ieg ło ść  k o b ieca  
u dziecka. (I, 71). Raz jeden śmieje się głośno: /  roześm iał s ię  tak  sz eroko  z  te j sw ojej 
pom yłki... (II, 205) ale jest to śmiech pełen goryczy, bo właśnie w tym momencie Fra­
nek zdał sobie sprawę, iż jeg o  ukochana Hanka wychodzi za mąż za innego.

Włosy
Włosy Franek miał czarne, kręcone, nieco dłuższe: / p a r ę  razy p rzesu n ął d łoń  

p o  czarn ych strączkach , sp a d a ją cy ch  n a cz o ło  (I, 30), które w promieniach wscho­
dzącego słońca stają się podobne do od z ien ia  czarn ych ja g n ią t.... p o sk ręca ły  s ię  
sw obod n ie w p o ły sk u ją ce  s ta lą  strączk i (I. 68).

11 Słow nik jęz y k a  p o lsk ieg o , pod red. W. Doroszewskiego, t  I -X , Warszawa 1958-1969.

14 S. Skorupka, Słow nik fra zeo log iczn y  jęz y k a  p o lsk ieg o , 1 .1—II, Warszawa 1967-1968.



Czoło
O czole znajdujemy w powieści tylko jedną informację i to pośrednią, bo 

zawartą w wypowiedzi Hanki: C zoło tw e czarne, ja k b y  j e  sm oła  o p a liła  (II, 61). 
Czarne, bo ogląda je  Hanka podczas gwiaździstej nocy. Ale jeśli wiemy, że twarz 
Rakoczego była ja k  z brązu  wykuta (I, 37), a więc śniada, to i o czole możemy 
wnioskować to samo. Odgrywa ono jednak istotną rolę w kreacji postaci. To na nim 
odbija się jedna z wielu cech osobowościowych Rakoczego -  duma (zob. poniżej).

Oczy
O oczach Rakoczego również dowiadujemy się pośrednio i z tych informacji 

możemy wnioskować o ich wyglądzie: Te sam e iskry  w oczach  (I, 16), które różnie 
się zachowują: w oczach  siad a ły  iskry kiedy  m ów ił -  gasły  zaś gdy s ię  zadum ywał. 
(I, 37). Te iskry albo się tlą: W oczach  mu s ię  tylko iskry zatliły... (I, 31), albo stają 
się płomieniem: A w oczach  twych p łom ien ie s ię  ja r z ą  (II, 61). Czasem gasną: I  p o ­
gasły  mu w oczach  n araz w szystkie św iatła... (II, 173) albo ulegają zaćmieniu 
...zaćm iły s ię  oczy. (II, 52). Bywają odbiciem przeżyć wewnętrznych bohatera: ...ż a l 
cisnący s ię  do ócz łzam i kolącym i (II, 174). Mieć iskry, światła, płomienie w oczach 
-  muszą to być oczy błyszczące, jak  w gorączce, wyraziste, przenikliwe, pełne 
życia. Nie wesołe, bo te zazwyczaj mają iskierki. A gdy komuś z oczu sy p ią s ię  iskry  
(SF Skorupka 1 ,294) to duch jego niespokojny.

Cechy osobowości15

Według S JP D IV  1240 natura to ‘własności wrodzone, usposobienie; człowiek, 
istota o określonym charakterze, usposobieniu’. O naturze Rakoczego dowiadujemy 
się albo z wypowiedzi narratora: [Z ośka] w iedziała...... ż e  [F ran ek ] m a naturę inak-
szą niż ludzie (1, 77), albo częściej z wypowiedzi innych bohaterów powieści: ...on  
ju ż  taką m a naturę zm ienną. J a k  w iater c o  s ię  p ręd k o  zm ienia (I, 99). Nad sobą za­
stanawia się także sam Rakoczy: ...n atu ra taka  insza, ch o ra  (I, 76). Przez naturę 
rozumie tu Orkan ogół cech osobowościowych Rakoczego. Niezależnie od kogo 
pochodzą informacje możemy wnioskować, iż Franek jest inny ( inakszy niż ludzie), 
jest odmieńcem: O dm ieńcem  by ł i b ęd zie d o  skoń czen ia św iata  (1 ,78).

Bohater W roztokach  postrzegany jest przez innych jako człowiek mądry ‘ma­
jący dużo rozumu, rozsądku, wiedzy, doświadczenia; rozumny, rozsądny’ (SJPD  IV 
534): ...ty  m asz rozum  niegłupi... (I, 164), M ądry je s t  b o  je s t. A le zastan ow ien ia  
jesz cz e  n ie m a (I, 50). Uosobieniem mądrości we wsi jest oczywiście ksiądz piastun  
Boży...dużo m ądry (I, 101). Nic też dziwnego, że Hanka, słuchając Rakoczego -  
stwierdza: M ówi ja k  ksiądz  (I, 101). Bo Rakoczy rzeczywiście opowiada w taki spo-

15 H. Markiewicz, dz. cyt., s. 101 wyróżnia nazwanie i ocenę cech osobowości jako kolejny składnik 
postaciowania bezpośredniego.



sób, że wywołuje zdziwienie w słuchaczach: ...ja k  on  to  z d o ła ł zap am iętać  w szystko 
i  tak  sk ład n ie u łoź)’ć  w  te j g łow ie, j a k  żeby  czy ta ł (I, 101) Ta mądrość, ograniczona 
jednak zbyt małym doświadczeniem i popędliwością w działaniu, dla niektórych 
staje się powodem kpin: To n as nau cz m ądrauszu! (I, 29). Nawet umiejętność czyta­
nia książek, a dodajmy, że w Przysłopiu je s t to umiejętność rzadka -  staje się ro­
dzajem wymówki: A le w asze książki, to  d o p iero  b a jtk i w ieru tn e! (I, 103).

Duma ‘poczucie własnej godności’ (SJPD  II, 428) to cecha Rakoczego, o której 
informuje czytelnika narrator. W  obu przypadkach dumę łączy się z siłą, przez którą 
prawdopodobnie rozumie Orkan ambicję: Z od kry teg o cz o ła  je g o  w id n iała  dum a 
i ja k b y  w yzw anie śm ia łe  n iezn an ych sił... (I, 98), ...i  siły  mu rosły. D um a siostrzyca  

je g o  zm arła d o tk n ęła  d ło n ią  c z o ła  je g o  (I, 52).
Rakoczy był honorowy ‘mający poczucie honoru, odznaczający się poczuciem 

godności osobistej, godny szacunku’ (S JP D  III 103): A le m ia ł m ir u m łodych, b o  by ł 
cz łek  hon orn y  (I, 16), był także sprawiedliwy ‘rzetelny, uczciwy, nie oszukańczy’ 
(SJPD  V III 627): C a łą  duszą w alczy łby  z n iesp raw ied liw ością  (I, 52). W  działaniu 
jest Rakoczy popędliwy ‘łatwo unoszący się gniewem, namiętnością; porywczy, 
krewki, namiętny, gwałtowny’ (SJP D  VI 1002): ...p op ęd liw o ść  nim trzęsła, lecz  s ię  
opan ow ał... (I, 76). Ta cecha Rakoczego przybiera różne postacie, raz jes t to wście­
kły obłęd: Z nał d ob rz e ja k i  w ściek ły  o b łę d  m ia ł każdy je g o  zam iar  (I, 156), czasem 
gwałt: W ydarł s ię  gw ałtem  z  ciżby  i  zn ikn ął z a  drzw iam i... (I, 143), G w ałtem  s ię  silił, 
by gn iew  p oh am ow ać... (I, 29), innym razem Rakoczy jes t ja k  piorun: B o i z ludźm i 
by ł j a k  p ioru n ... (I, 73).

Bohater powieści najczęściej je s t smutny ‘[...] pełen smutku, żałosny, posępny, 
przygnębiony, zasmucony’ (S JP D  V III 462): ...sm u tek dźw igał w sw o jej duszy... (II, 
206), I  tak  d och od z ił d o  sm utku... (II, 100). Smutek ten odziedziczył Rakoczy po 
matce: In o sm u tek to  m a z m atki, b o  on a  by ła  tak a  w ieczn ie stu rbow an a  (1, 16).

Ciekawą cechą osobowości Rakoczego jes t jeg o  stosunek do ludzi, zwłaszcza 
do ludzi biednych. Z jednej strony: On ich  tych b iedn ych  [ ...]  ogrom n ie k o ch a , s e r c e  
by im w yjął z  p ie r s i i u raczy ł w łasn ą krw ią... (I, 51), z drugiej zaś strony: ...każd y  
z tych kom orn ików  lam en tu jących  g ło śn o  je s t  mu c o  n ajm n iej obojętn ym  (I, 51). 
Miłość i obojętność -  Rakoczy m iłu jący  ‘gorąco przywiązany do kogoś lub czegoś, 
kochający’ (SJPD  IV 708) i Rakoczy -  ob o jętn y  ‘nie okazujący zainteresowania kim 
lub czym, [...] zimny, nieczuły, niewrażliwy’ (S JP D  IX  188). To wewnętrzne roz­
darcie staje się jasne, bo Rakoczy: N ie m iłu je ludzi, a le  ich  b ied ę  ja k ą ś  (I, 51), choć 
na pewno N ie czu je n ien aw iści d o  n ikog o  n a  św iec ie  (I, 52). Nic dziwnego, Franek 
...ju ż taką  m usi m ieć n atu rę (I, 40), a najbliższa mu osoba -  Hanka, gdy to dostrzeże, 
stwierdza: M atko B o sk a ! J a k iś  ty czasem  dziw ny! (I, 40). Dziwny? Może tylko inny 
niż my.

Wymienione wyżej elementy służą postaciowaniu bezpośredniemu, bez nich 
niemożliwa jes t rekonstrukcja językowego portretu postaci literackiej. Skoro jednak 
portret ten ma być pełny, a przypomnijmy, że chodzi nam o wyrażony leksemami 
zespół sądów o postaci literackiej, to z zaproponowanego przez H. Markiewicza



inwentarza składników, służących postaciowaniu pośredniemu wybierzemy jeszcze 
przeżycia wewnętrzne16. Konstruując bowiem sądy o Rakoczym, narrator -  gdyż 
tylko on wie, jakim przeżyciom wewnętrznym ulega bohater -  wchodzi niejako 
„w głąb” Rakoczego, zagłębia się w jego psychikę, „odczytuje” je j stan i informuje
0 nim czytelnika. Rakoczy jest w dodatku postacią, której przeżycia są bardzo 
bogate, rzutują na jego działanie, a to z kolei powoduje, że jest tak a nie inaczej od­
bierany przez inne postacie Roztok.

Najczęstszym przeżyciem Rakoczego (przeżycie -  ‘stan psychiczny związany 
z doznaniem jakiejś żywej emocji, silnego wzruszenia’ SJPD VII 469) jest gniew 
‘gwałtowna reakcja na jakiś bodziec zewnętrzny wyrażająca się podnieceniem, nie­
zadowoleniem, oburzeniem; wzburzenie, irytacja wściekłość, pasja, złość’ (SJPD  
II 1200). Rakoczy gniewem reaguje najczęściej wtedy, gdy czuje, że jest źle rozu­
miany lub nierozumiany w ogóle: uczuł d o  ludzi gn iew  (I, 69), F ran ek zapam iętały  
w gniew ie i w ściek łości...{II, 53). Przeżycie to uzewnętrznia się w jego wyglądzie: 
uczuł... og ień  gniew u n a twarzy. (II, 83), w zachowaniach: G niew  i oburzen ie 
chw iały nim ja k  w icher sm rekiem  (I, 151), G niew  sw ój od b ija ł na drzew ach... 
(II, 89), przede wszystkim zaś w tym, co sam odczuwa: F ran ek gniew em  zadygo­
tał... (I, 77), Frankiem  zatrząsł gn iew  serdeczn y  (I, 63), G niew  ju ż  k ip ia ł w nim... 
(I, 33), G w ałtem  s ię  silił, by  gniew  p oham ow ać  (I, 29), O baczył j ą  F ran ek i zakip ia ł 
gniew em  (II, 52), ...gniew  okrutny p o cz ą ł rozsadzać mu p iers i (II, 173).

Swoistą odmianą gniewu jest złość ‘stan irytacji, wzburzenia, gniewu; pasja (...) 
uczucie wrogości, urazy do kogoś’ (SJPD  X  1152). To przeżycie czasem op ad a  Ra­
koczego: I  op a d ła  g o  tęp a  g łu cha z łość  niem ocy... (II, 174), wywiera wpływ na jego 
działania: F ran ek p rzech y b n ą łp róg  a  z łość  nim trzęsła... (I, 3 5 ),... a  z łość  g o  p a r ła  
ja k  w iatr m ocarny  (I, 81). Inną postacią złości jest znany w polszczyźnie ogólnej 
związek frazeologiczny diabli biorą (SF  Skorupka I 173 notuje -  diabli kogoś biorą 
‘ktoś się gwałtownie gniewa, irytuje się’): R akoczego ju ż p o  cichu  d iab li brali... 
(I, 31), jeszcze inną wściekłość ‘uczucie niepohamowanego gniewu, złości, podnie­
cenie, wzburzenie na skutek uczucia gniewu, pasja, furia’ (SJPD  IX 1372): P ien iła  
s ię  w nim i w rzała du sząca w ściek łość  (I, 147). Odmianą złości jest gorączka lub 
gorąc ‘gniew, porywczość’ (SJPD  II 1235) Istotę tego przeżycia tłumaczy sam 
Rakoczy: ...n apadn ie czasem  człow ieka(...) p o jm ie duszę i tak w odzi, ja k  p ijan eg o  
w e m gle (I, 52). Ta gorączka miewa różne postacie, raz jest daleko większa: P rze­
żyw ał wszystko pow tórn ie w g orączce d a leko  w iększej... (I, 61), czasem przechodzi 
w gorąc: G orąc u derzał mu d o głow y i zam gliw ał oczy. (I 62), by dojść do swoistej 
kulminacji, którą są potoki ognia: Z daw ało mu się, ż e p o to k i ogn ia p łyn ą przez żyły
1 k rew (l, 107).

16 Tamże, s. 102, „Postaciowaniu pośredniemu służą: biografia retrospektywna postaci, je j wygląd 
zewnętrzny -  ale traktowany tym razem jako manifestacja cech wewnętrznych, zwyczaje i czynności 
powtarzalne, otoczenie przedmiotowe, działanie, wypowiedzi (...) wreszcie -  przeżycia wewnętrzne. Tc 
ostatnie są szczególnie wydajnym sposobem postaciowania pośredniego, występującym (...) w stosunku 
do postaci innych niż sam narrator -  tylko na terenie fikcji literackiej”.



Na działania Rakoczego ma także wpływ oburzenie ‘uczucie silnego gniewu, 
niezadowolenia z czego; gwałtowny sprzeciw moralny’ (SJPD  V  578): S łów  n ie  
m iał n a obu rzen ie ta rg a ją c e  p ie r s ią  (1 ,75), T rząsł s ię  w ew nątrz obu rzen iem  (I, 179).

Reakcją Rakoczego na gniew, złość, wściekłość jest zazwyczaj gorycz ‘rozgo­
ryczenie, zniechęcenie, żal, udręka’ (SJPD  II 1238). Ta gorycz albo sączy  s ię : 
G orycz krop lam i są czy ła  s ię  w serc e ... (I, 151) (SF  Skorupka 1 254 notuje związek 
sączy ć w c o  gorycz), albo dobyw a s ię  z  w oln a: Z  w oln a gorycz d obyw ała s ię  i r o ­
sła ... (I, 147), albo b u ch a  w arem : gorycz... b u ch a ła  w arem  (1, 147). Czasem za lew a  
s e r c e : Tym w iększa g ory cz  za lew a ła  je g o  serc e ... (II, 89), czasem Rakoczy próbuje 
się tej goryczy przeciwstawić: o d g a rn ia ł g ory czą  p rzesiąkn ięte m yśli, c o  ja k  osy  
z jad liw e s ia d a ły  mu n a  w arg ach  (I, 82). Robi to, ale najczęściej na próżno.

W zasadzie bohater powieści nie czuje lęku ‘uczucie trwogi, obawy przed czym; 
strach’ (SJPD  IV 115): J a  n ie m am  lęku  żadn ego. N ic ju ż  m nie n ie strach a  n a  tym 
św iecie. (I, 53). Są  jednak chwile, w których: ...n aw et n achodził g o  lęk  (II, 41). Dziw­
n a przy tym bojaźń  p o w ia ła  zimnym dreszczem  p o  je g o  strw ożonym  sercu  (II, 182).

Skutkiem przeżyć wewnętrznych jes t także inne przeżycie Rakoczego -  zadu­
ma ‘pogrążenie się w myślach, rozmyślanie, zamyślenie’ (S JP D  X  485): Zadum yw ał 
s ię  często  w so b ie , ja k  n ie m łody, co ś  w ażył w sercu  (I, 17), ...s ta ł w zadum aniu  
tępym  n ieru chom o... (II, 128), zasępienie ‘smutek, zmartwienie, posępność’ (SJPD  
X  763).../' patrzy ł zasęp ion y  p rz ed  s ie b ie  (II, 128), a także przygnębienie ‘stan psy­
chiczny tego, kto jes t przygnębiony, smutek, depresja’ (SJPD  VII 522): S zed ł 
w ciężkim  p rzygn ęb ien iu ...(I, 131).

Jeśli Rakoczy odczuwa tęsknotę ‘uczucie wywołane rozłąką z  kimś (lub czymś) 
bliskim sercu...’ (S JP D  IX  139) to jes t to albo tęsknica do Hanki: T ęskn icą wyry­
w ało mu s ię  s e r c e  ku  n iej... (I, 69), albo tęsknota do ludzi: B y ła  to  p o w sta ją ca  tęsk­
n ota za  ludźm i (II, 140).

Najczęściej jednak Rakoczy czuje żal ‘uczucie smutku z powodu utraty kogo, 
czego, doznanego zawodu, itp.’ (SJPD  X  1394). Żal go n aw iedza: Ż al znow u g o  
n aw iedził i p rzygn iótł s k a łą  s e r c e  j e g o  (I, 130), śc isk a  z a  g a rd ło : R akoczeg o ż a l 
okrutny śc isn ą ł tak  z a  g ard ło , ż e  n ie m óg ł n ijak  słow a w ypow iedzieć (II, 21), dobyw a  
s ię : Z  g łę b i s e r c a  dobyw ał s ię  ż a l k łu jący  ostrym i n ożam i (II, 174), og a rn ia : W tedy 
g o  ż a l o g a rn ia ł i sz ep ta ł z w yrzutem ... (II, 41), sp ływ a  w s e r c e : Z al narem ny p o to ­
kiem  sp ływ a w  je g o  serc e ... (II, 55).

Rakoczy nie płacze, a jeśli, to je s t to skutkiem żalu: ...ż a l cisn ący  s ię  d o  ócz  
łzam i kolącym i... (II, 174).

Analiza języka powieści pozwoliła wydobyć te leksemy, które posłużyły Orka­
nowi do wykreowania postaci swojego bohatera. Leksemy te tworzą językowy por­
tret postaci literackiej, bo nimi wyrażone są sądy o tej postaci.

Podsumujmy: Franek Rakoczy -  potomek przybyłych z Węgier emigrantów, 
wiek -  przed trzydziestką, kawaler. M iejsce zamieszkania -  Przysłop, wioska 
w Gorcach. Gospodarzy wspólnie z siostrą i szwagrem na odziedziczonej po rodzi­
cach gospodarce. Oboje z siostrą dość wcześnie zostali sierotami. Jeszcze za życia



matki Franka wysłano do szkoły. Po je j śmierci wraca na wieś, pomaga w gospodar­
ce. Po powrocie z wojska osiada na stałe w Przysłopiu.

Wysoki, dobrze zbudowany, śniady, z czarnymi kręconymi włosami. Oczy 
żywe, błyszczące, podobne do iskier. Twarz o regularnych rysach, zazwyczaj gładko 
wygolona. Naturę ma inną niż pozostali Orkanowscy bohaterowie. Jest mądry, ale 
nierozważny, nie ma „zastanowienia”. W działaniu popędliwy, gwałtowny. Jest ho­
norowy i sprawiedliwy, jest też dumny -  ma poczucie godności. Często bywa smut­
ny, smutek ten „dziedziczy” po matce. Przez innych postrzegany jako odmieniec, 
obcy, dziwny.

Przeżywa bardzo gwałtownie wszystko to, co dzieje się wokół niego i w nim. 
Miota nim gniew, złość, wściekłość, biorą go diabli, ogarnia go gorączka. Oburza 
się. Często jest rozgoryczony, zasępiony, przygnębiony. Tęskni, bo jest zakochany. 
Czuje żal -  żal do ludzi, do Hanki, do świata. Opuszczony przez wszystkich, samot­
ny, niezrozumiany -  opuszcza wieś, rusza w drogę, w świat.

Analizując świat językowy Orkana J. Kobylińska pisze tak:

C h ło p  z a te m  ż y ją c y  w  sw y m  w ła sn y m  o g r a n ic z o n y m  o rb is  in te r io r , p o s ia d a ł ró w n ie ż  b a r­

d zo  o g r a n ic z o n ą  w y o b ra ź n ię , u k s z ta łto w a n ą  p rz e z  z m ito lo g iz o w a n ą  tr a d y c ję  lo k a ln ą , k tó ra  

n ie  w y ch o d z iła  p o z a  g r a n ic e  n a jb l iż s z e j p rz e s trz e n i, j a k ą  b y ła  w ła s n a  w ie ś . U k s z ta łto w a n a  

w  ty ch  w a ru n k a ch  w iz ja  św ia ta  tr w a ła  w  b e z ru c h u  „ m ity c z n y c h  w y o b ra ż e ń ” 17.

Ten sąd nie dotyczy Rakoczego. Być może dlatego, że jest obcy, że jego przod­
kowie byli przybyszami. Przybyli może z innej, ale na pewno nie z typowej galicyj­
skiej wsi. Zresztą i sam Orkan dostrzega odrębność Rakoczego. Odrębność od in­
nych, a także od siebie:

F r a n e k  R a k o c z y  to  n ie  d o  z n a k u  j a  w  s w o ic h  z a m ia r a c h  i m y ś la c h . S c h o d z ę  s ię  z  n im  c o  

p ra w d a  w  p a trz e n iu  n a  g ó r y , w  d u m a n ia c h  b ia ły c h  n o c y , w  p ra g n ie n iu  s z c z ę ś c ia  lu d z k o ­

ś c i  i s o b ie ,  a le  s p o łe c z n e  m o je  m ia ry  i z a m ia r y  s ą  a b s o lu tn ie  in n e 18.

Reconstruction of the verbal portrait of a  literary character

Abstract
T h e  a r t ic le  a tte m p ts  to  re c o n s tr u c t  a  l ite r a ry  p o rtra it  o f  R a k o c z y ,  w h o  w a s  O r k a n ’s 

c h a r a c te r  in  h is  n o v e l W roztokach. T h e  v e rb a l p o rtra it  o f  a  l ite r a ry  c h a r a c te r  s ta n d s  fo r  an  

e v a lu a tio n  o f  th is  c h a r a c te r  d o n e  b y  le x ic a l  m e a n s  an d  th e  v e ry  le x ic a l  p o rtra it  o f  th e  c h a r a c te r  

is  tre a te d  a s  p a rt o f  th e  v e rb a l p re s e n ta t io n  o f  th e  w o r ld  b y  th e  a u th o r .

17 J. Kobylińska. Świat językowy W ładysława O rkana. Słow a i stereotypy, Kraków 1997, s. 11 

'* Władysław Orkan w liście do Wilhelma Feldmana z 8 grudnia 1902 roku. Za: J. Dużyk, dz. cyt., s. 151






